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fu froncie politycznym 
CISZA 


Sesja sejmowa 
spodziewana we wrześniu 


Urlopy ministerjalne w calej peł 
ni. W przyszłym tygodniu udaje 
się na wypoczynek premjer Pry 
stor, Cisza całkowita zapanuje na 
froncie politycznym. W drugiej 
Dołowie ma się zakończyć letni 
odpoczynek dygnitarzy. Około 
0 sierpnia mają się <jawić zpo 
Iwrotem w Warszawie ministro- 
wie oraz wybitni działacze obozu 
rządowego, 

W kołach politycznych uważają, 
e z końcem sierpnia względnie 
2 początkiem września rząd zwo 
a sesję nadzwyczajną Sejmu na 
tórej przedloży swój program 
oszczędnościowy. Program ten 
Ma przewidywać zniesienie niek- 
orych  wojewóuztw, |owiatów, 
Sadów, recryanizację administra- 
cji, szkolnicuwa, sąuownictwa o- 
Taz przedłożeniu matury podat- 
owej, 


Urzędnicy pozbawieni 
uig kolejowych 


Wedle krążących pogłosek w 
hajbliższym czasie urzędnicy 
Państwowi zostaną pozbawieni 
prawa do ulg kolejowych. Ma 
to być zarządzenie oszczędnoś- 
"ak ministerstwa komunika- 
cji. 


Lwów czeka 
na wojewodę 


Obsada województwa lwowskie 
80, opróźnionego z powodu przej 
ia do Prezydjum Rady Mini 
strów woj, Nakoniecznikowa, na 
stąpić ma w najbliższym czasie. 
Nazwisko przyszłego wojewody 
p posiałą jeszcze definitywnie 
one, 


Podjęcie większych prac 
na linji Górny siląsk— 
Gdynia 


dia odbytem w ubiegłym tygo- 
jątlu posiedzeniu Rady Spółki 


i 


cyjnej dla budowy linjı Górny 
Ngak — Gdynia wypracowany zo 
ipat kosztorys najbliższych ro- 
IBOt, które podjęte zostaną jeszcze 
IY końcu b. m. 

jĘjona ma być reprezentcja spół- 


Zakłady Widzewskiej 
Manutaktury podejmują 
pracę 


gy utro zostaną ozęściowo uru- 
M. nione zakłady Widzewskiej 
Logo aktury (Oskara Kona w 
u 71). Zarząd fabryki starał się 
tob du o gwarancje dla swoich 
owiązań wobee włoskiej fir- 
ly" imał", grożąc w przeciw 
tó, „razie zamknięciem warszta 
naj. Rząd uznał powyższy waru 
Droh 22 niedopuszczalny Bzantaż, 
yaje uzycia przymusu 1 propo 
bez % Widzewskiej Manufaktury 
M ględnie odrzucił, 
zar Ocna pozycja rządu, skłoniła 
brd do podjęcia pracy w fa- 
Ykach. 


GIEŁDA 


qe; Proty więcej niż Średnie, ten 
kury)” niejednolita. V"'rzędewy 
oży, dolara wyższy, Dołar 9.02. 
teng czki państwowe utrzymane, 
i ob cja dla listów zastawnych 


ligacji 
dla „Sacji Warszawy — głabsza, 
a) ekeji niejednolita, obroty b, 


Gdyni ustano-|. 
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OSTATNIE HIRDOH 


Ameryka nie pomoże Niemcom 


Kraków, Wtorek 14 Lipca 1931 r. - 


jeśli państwa europejskie nie porozumią się ze sobą 


ODMOWA HOOVERA. 


Wczoraj po południu nadesz 
ła do Paryża wiadomość © od- 
mowie prezydenta Hoovera 
przyjścia z pomocą finansową 

iemcom. Wieczorem ambasa- 
dor niemiecki von Hoesch był 
przyjęty przez premjera Francji 
Lavała, któremu przedstawił ka 
tastrofalną sytuacją Niemiec. 
Bankructwo finansowe Rzeszy 
grozi obaleniem obecnego rzą- 
du Brueninga i objęciem władzy 
przez skrajne żywioły nacjanali 
styczne z Hitlerem i Hugenber- 
giem na czele. Rozmowa ta jak 
twierdzą dziennikarze, miała 
momenty wzruszające a nawet 
tragiczne, 


PRZYJĘCIE WARUNKÓW 
FRANCJI? 

W Paryżu obiegała wiado- 
mość, że odmowna odpowiedź 
banków amerykańskich skłoni- 
ła rząd niemiecki do przyjęcia 
warunków Francji, co wiązano 
z pogłoskami o przyjeździe do 
Paryża kanclerza Brueninga: 


min. Spraw Zagr. Rzeszy Cur- 

tiusa. korzysc a „A 

NIEMCOM GROZI WOJNA 
DOMOWA. 

Pisma waszyngtońskie dono- 
szą, iż Niemcy wystosowały no 
tę do rządu Stanów Zjednoczo- 
nych, w której domagają się kre 
dytów, gdyż w przeciwnym ra- 
zie grozi Niemcom wojna domo 
wa. 


BANKI ZAWIESZAJĄ 
WYPŁATY, GIEŁDY 
NIECZYNNE. 

W Berlinie panuje wielkie 
zdenerwowanie. W centrali i fil 
jach potężnego Darmstädter 
und National Banku ukazało się 
ogłoszenie o zawieszeniu wy- 
płat na czas nieokreślony. 
Wczoraj po południu miał się u 
kazać dekret rządowy, gwaran 
tujący przez państwo wkłady w 
tym banku. Dekret ma zawie- 
rać również przepisy, ograni- 
czające odpływ pieniędzy z Nie 
miec, Wydano też polecenie 
giełdom, by nie dokonywały ża 


dnych obrotów wczoraj í dziś 
z uwagi na wstrzymanie wypłat 
przez Darmstädter und Natio- 
nal Bank, 


Py 1 


3 s Ps i j 

ODEZWA RZĄDU RZESZY 
DO NARODU NIEMIECKIEGO 
Poza dekretem, który uchwa 
lił Rząd Rzeszy została wydana 
odezwa do narodu niemieckie- 
go. W odezwie tej rząd wskazu 
je na miljardy strat, jakie ponio 
sła Rzesza w czasie „walki o 
plan Hoovera" i wynikającej 
stąd niepewności sytuacji, co 
spowodowało wycołanie wypo 
życzonych zagranicę  kapita- 


łów. W dalszym ciągu odezwa 


omawia sytuację banków nie- 
mieckich, zawiadamia o gwaran 
cji rządu, który musi dbać o 
setki tysięcy klientów banku i 
ratować ich przedsiębiorstwa. 
Odezwa kończy się wezwa- 
niem: „Obecnie chodzi o to, a- 
by naród niemiecki w tej cięż- 
kiej sytuacji zachował spokojne 
nerwy i nie zwiększał trudności 
przez brak zaułania do siebie 
samego') 4 


Manifestacje wojskowe i krwawe rozruchy 


nie budzą w Europie zaufania do Niemiec 


Brak zaufania do Niemiec, ja 
ki żywi Francja, a podzielają i 
inne państwa potwierdzają po- 
wtarzające się ustawicznie ma- 
nifestacje wojskowe. W sobotę 
w Dreznie odbył się zjazd Ka- 
walerji Niemieckiej. Odbyła się 
tu defilada przed b. feldmarszał 
kiem  Mackensenem ze 10 
sztandarami byłej armji cesar- 
skiej. Onegdaj odbyło się nabo- 
żeństwo w którem wzięło u- 
dział około 15 tysięcy b. żołnie 


rzy armji cesarskiej I pochód 
przez miasto, a wieczorem gry 
turniejowe. 

Nie wpływają też uspakajają 
co na opinję Europy ustawicz- 
ne bójki w miastach, Jak dono- 
si P, A. Tu 

W miejscowości Helle, w so- 
botę po południu około 200 ko- 
munistów napadło na pochód 
stahlhelmowców i hitlerowców, 
obrzucając ich kamieniami. Je- 
den z przywódców  hitlerow- 
skich b. gen. von Henning zo- 


stał ciężko zraniony. Poza tem 
zraniono 4-y, osoby ciężko i lek 


0, 

W, Megdeburgu doszło*wczo- 
raj po południu do starcia z ko 
munistami. Jeden z oficerów 
Reichswehry, który brał udział 
w zebraniu nacjonalistycznem, 
napadnięty został przez komu- 
nistów. W obronie własnej ofi- 
cer ten wystrzelił z rewolweru 
raniąc śmiertelnie jednego z na 
pastnikóws z 


+ 


Tajemnicza Śmierć konsula Jugosławii 


Skrytobójcze morderstwo, czy samobójstwo 
BERLIN. (A.T.E.) Wczoraj| zwłok leżał rewolwer. 
| Zachodzi przypuszczenie, żeś Nie jest jednak wykluczone, że 
jugosłowiański, w Berlinie, zo| konsul został skrytobójczo za| popełnił on samobójstwo. 
stał znaleziony w swem miesz |mordowany; znaleziony bowiem 


wieczorem, generalny konsul 


kaniu bez życia. 


był własnością nieszczęśliwego. 


Władze miejscowe wdrożyły 


W pobliżu | rewolwer, jak się okazało, niel energiczne śledztwa 


Stanęło 50fabryk z powodu zatarguopłacę 


w Bradford w Anglji 


Jak donosi dziennik londyfńi- 
ski „Daily Telegraph" w Brad 
ford (stan York), znanym ośrod 


ku przemysłu włókienniczego i 
odlewni żelaza wybuchł w 50 
fabrykach strajk. Pracę przer- 


wało 8000 robotników. 
Przyczyną strajku jest zatarg 
o płace, 


Gazy trujące w studni 


zatruły śmiertelnie cztery osoby 


Na terenie fabryki taśm fil- pracy wyziewy w studni zatru 
mowych Kodaka w Berlinie od ły cztery. zatrudnione wgłębi 
bywało się czyszczenie studni osoby. Trujące gazy, wydziela 
po kwasie solnym. W. czasię jące się ze studni były tak sil 


ine, że zatruty inżynier I jeden 


z robotników zmarli. Jwaj inni 


stali przewiezieni do szpitala, 


| 
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GAZETA AKC RL. 6) PRZEJ 
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robotnicy w stanie ciężkim zo 
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SKRÓTY 


Organizacja kobiet amerykań- 
skich „Womens Moderation U- 
nion“ przesłała do kangresu me 
morjał, zaopatrzony w miljonu 
podpisów kobiet, żądających od 
wołania ustawy ọ prohibicji, jako 
demoralizującej społeczeństwo a- 
merykańskie, ź 

W zakładach „Krasnyj Putilo 
wiec” w Sowietach ma być zbu 
dowana fabryka - kuchńia, która 
będzie mogła wydawać dziennie 
okolo 100.000 obiadów i kilkana 
ście tysięcy innych dań, 

pm (92— 

Włochy dla poparcia twrystyki 
zmiosły wizy konsularne dla Pol 
ski, Turoji, Czechosłowacji, Gre- 
cji, Egiptu i Rumunji, 
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Rząd Stanów Zjednoczonych 
przystąpi w niedalekiej przyszło 
ści do miedopuszczaunia większo* 
ści tdowarów, importowaaych z 
Sowietów jako towarów, wykoń 
czonych przez skazańców, w Ya- 
mach systemu przymusowej pra 
cy. 


zc 

Ogólny deficyt budżetowy Rze 

sey Niemieckiej wyraża się cy- 
frą 108 miljardów marek, 


Rabunek 209 kg. 
chleba 


Wczoraj przed południem na 
przejeżdżający ulicą w borysła- 
wiu wóz m pieczywem napadło 
15 ludzi i zrabowajo około 200 kg. 
chleba, 3 

Jako inicjatorów napadu przy 
trzymano: niejakiego Wiadysła- 
wa Stawińskiego (krawiec, mają 
cy zajęcie), i Michałą Pieroga 
(również mającego zajęcie). Za 
resztą sprawców wdrożono dócho 
dzenie, 


Pracownicy przemysłu 
naftowego przeciwko 
obniżce płac 


KROSNO. (PAT) W driu wczo 
rajszym odbył się w Krośnie wiel 
ki zjazd regjonalny pracowników 
przemysłu naftowego, "a którym 
obecni byli również delegaci pra 
cowników innych zawodów. Na 
zjeździe wygłoszono szereg refe- 
ratów, poczem po dłuższej dye 
kusji przyjęto rezolncje w spra 
wie obniżki płac i redukcji perso 
nalnej oraz domagano sią powo 
łania do życia Izb Pracy, Naczel 
nej Izby. Gospodarczej oraz orga 
nizacji kontroli produkcji z udzia 
łem czynników społecznych, 


mon 
a i AWAKE 


Tragiczna podró 
poślubna 


Znajdujący się w podróży db» 
swego majątku ks, Górycki wraz 
ze swą maoh Marją br. E- 
leńską, został głęboko wstrząśnin 
ty listem, jaki mu doręczono za- 
raz po slubie niezadługo przed 
udaniem się w podróż, 

List ten, napisany przez Teresę 
hr, Radłowską, stwierdzał że mło 
dziutka hr. Eleńska miała przed 
ślubem kochanka, 

Nie ulega wątpliwości, że wyrą 
finowana kobieta, zaślepiona m! 
łością, powodowana chęcią zem- 
sty za oedtrącenie jej uczucia, dą 
żyła do wywolania tragicznego 
zajścia między małżonzami. 

Tak się też stało. Szczegółowy 
a wzięty z życia opis tragicz* 
nych tych wypadków w świecie 
naszej arystokracji znajdą czytel 
neg w sensacyjnej powieści p. 
t. „Przekleństwo grzechu“ na str,! 
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DANIEL BACHRACH. 


śladami przestepci 


Sensacyjne 


| 


W 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


„Szatan w ludzkiem ciele“ 


— Jeżeli pan naczelnik po- ryng nie zwracał na mnie nai- 


zwoli, to natychmiast skomuni 
kuję się z doktorem Heryngem 
i zapytam, kiedy nas będzie 
mógł przyjąć. 

— Powierzam panu tę spra- 
wę i mam nadzieję, że uda się 
panu odnaleźć bezczelnego ło- 
tra. Proszę wszystkie znajdują 
ce się u pana sprawy przekazać 
jednemu z kolegów, a zająć się 
wyłącznie tą tylko, na co daję 
panu nieograniczony czas. Nie 
będę panu również udzie- 
lał żadnych rad i wskazówek, 
gdyż przy pańskiem  długolet- 
nięm doświadczeniu i praktyce 
policyjnej, uważam to za zby- 
teczne, a mogę panu tylko ży- 
czyć powodzenia — mówiąc to, 


uścisnął mi rękę na poześna- 
nie. 
Tegoż popołudnia udałem 


się z otrzymaną przesyłką do 
mieszkania doktora Herynga. 
Przyjął mnie w swojem labora- 
torjum. 

—(Czy pan wszystko przy- 
niósł ze sobą: pudełko, opako- 
wanie i szpagat? zapytał 
mńie szorstkim tonem. 

Nie przejąłem się zbytnio je- 
go szorstkością, gdyż znałem 
go oddawna i wiedziałem, że 
był to zacny i bardzo sympaty- 
czny człowiek, a szorstkość je- 
go była tylko udana, to też od 
powiedziałem: 

— Tak jest, panie doktorze. 
Oto paczka, którą nączelnik o 
trzymał dziś rano. Zawartość 
zaś drugiej paczki znajduje się 
w laboratorjum medycyny są- 
dowej. 

— Natychmiast poślę do la- 
boratorjum, aby mi ten palec 
tu przysłali W międzyczasie 
zajmiemy się zbadaniem tego, 
co pan przyniósł. 

Doktór Heryng położył przy- 
niesioną przeze mnie paczkę na 
małym stoliku, gdzie stały roz 
maite buteleczki z płynami che 
micznemi oraz dwa mikrosko- 
PY: 
Usiadłem wpobliżu, przypa- 
trując mu się z zaciekawie- 
niem. Przedewszystkiem zajął 
się papierem, na którym napi- 
sany był adres. Przez dłuższy 
czas badał pismo przez szkło 
powiękrzające, wreszcie odez- 
wał się. 

— Adres pisany jest na zu- 
pełnie nowej maszynie do pisa 
nia. 

— O tem już wiemy, — od- 
powiedziałem, — ale mam wra 
żenie, że to nam niewiele po- 
może do wykrycia sprawcy. 

Spojrzał na mnie surowo. 

— Jest pan jeszcze za mło- 
dy. Najmniejsza drobnostka m9 
że się przyczynić do wykrycia 
i nie należy niczego zaniedby- 
wać. Pozwól pan to sobie po- 
wiedzieć od człowieka starsze- 
go i mającego więcej doświad- 
czenia. 

Nie odezwałem się anı sło- 
wa, czekając dalszego wyniku 
ekspertyzy. W międzyczasie za 
pukano do drzwi i służący przy 
niósł zażądany z laboratorjum 
drugi palec. Doktór Herynś po 
łożył oba palce na czystyra ka 
wałku płótna i wyjąwszy z szu 
flady. pincetę zajął się szcześn 
łowem badaniem. Trwało to 
przeszło dwadzieścia minut. 


| mniejszej uwagi. 


Za najmniej- 
szem mojem poruszeniem spoś 
lądał na mnie zagniewany, tak, 
że obawiałem się nietylko po- 
ruszać, ale nawet oddychać. 
Wreszcie rozpoczął. 

— Palce amputowane zosta- 
ły ręką fachowca i kobiecie ży 
wej; przynajmniej żyła jeszcze 
w czasie amputacji. 

— W takim razie mawy tu 
do czynienia z istnym szatanem 
w ludzkiem ciele! —- odważy- 
łem się powiedzieć. 

— Ma pan rację, — powie- 
dział doktór Heryng. — I nie 
mamy czasu do stracenia. Ale 
spójrz pan. Do pierścionka 
przywiązany jest kawałek 
sznurka z numerem. 

— Jest to numer. dowodu rze 
czowego, który stosownie do 
instrukcji został umieszczony 
przeze mnie na pierścionku, a- 
le nie przypuszczam, żeby z te 
go sznurka można było coś wy 
wnioskować. 

Mimo mego oświadczenia do 
któr Heryng odwiązał ostroż- 
nie sznurek, pochodzący z poli 
cji kryminalnej i poddał go ba- 
daniu pod mikroskopem. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


O prawo śmierci 
dla nieuleczalnie chorych. 


Związek lekarzy amerykańskich 
Stanu Hlimois wystosował do rzą 
du podanie, aby udzielono leka- 
rzom prawa skrócenia cierpień 
nieuleczalnie chorego na jego żą 
danie, lub żądanie krewnych 
przez sprowadzenie hezbolesnej 
śmierci zabiegami medycznemi. 

Każdy  poszczególny wypadek 
uwolnienia człowieka powoli do- 
gorywającego od brzemienia cho 
roby, 1 wydatków materjalnych, 
odbyłby się pod kontrolą pań- 
stwową. 


Międzynarodowy dostawca 
narzędzi dla włamywaczy 


W hotelu w Mediolanie (Wło- 
chy) zaaresztowano komiwojażera 
Morandiego, który dostarczał na 
wielką skalę wszystkim organi- 
zacjom złodziejskim, wytrychów. 
podrobionych kluczy, t. zw. ra- 
ków do rozpruwania kas i * p. 
narzędzi dla włamywaczów. Mo- 
randi został zdemaskowany dzię 
ki „skłonności“ posługacza hotelo 
wego do szperania w walizach go 
ści. Odkrył on w kufrze Moran 
diego cały skład materiału. 

Rynkami zbytu dla dostawcy 
świata przestępców były stoliee 
największych państw  europej- 
skich 


Perłowy wąż do sprzedania 


Zięć króla angielskiego wydał 
połecenie wystawienia na sprze- 
daż najsłynnięjszego, bezcennego 
klejnotu świata, jakim jest wisio 
rek pochodzący z epoki średnio- 
wiecza, przedstawiający legendar 
nego węża - trytona, zrobionego z 
jednej olbrzymiej perły. Wartość 
klejnotu nie da się poprostu o- 
bliczyć. Budzi ogólne zaciekawie 
nie, kto kupi czarujący klejnot, 
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Wesoły Kącik ^ 


POJEDYNKI. 


= E 


ać 


Siedziało nas przy piwie 
czterech. Rozmowa zeszła na 
pojedynki. 

— Pojedynek, to stanowcza 
przeżytek — twierdził jeden z 
moich towarzyszy. 

— Pojedynek, to harbarzyń 
stwo! — unosił się drugi, 

— A ja wam mówię — odez- 
wał się najtęższy z całego to” 
warzystwa, Sadełkiewicz, — że 
pojedynek, to bardz» mądra 
rzecz. Ja, uważacie, dzięki po- 
jedynkowi coprawda niedosz- 
łym do skutku, dorubiłem się 


| majątku. 


Spojrzeliśmy ze zdziwieniem 
i zaciekawieniem na Sadełkiewi 
cza, a on łyknął piwa i opowia 


— Założyłem sobie przed pa- 


za który trzeba będzie wyłożyć | ru laty kawiarnię w Warszawie. 


cały majątek. 


nota. 


ABARA NANA m Ml m 


Żywcem pogrzebała dziecko 


nieślubna matka, młoda - służąca 


Z silnemi wypiekami na twa 
rzy, młoda dziewczyua ubrana 
w szary strój aresztancki zasia 
dła na ławie oskarżonych, kry 
jąc głowę w dłoniach. Widać by 
ło, że wstyd ją pali, bo i prze- 
stępstwą zarzucane jej, było 
ciężkie., 

Była to służąca, 20-ietnia Pa- 
ulina Tyborska, panna — a o- 
skarżona o zamordowanie swe 
go nieślubnego dziecka. 

Tyborska odsiadywała karę 
dwutygodniowego aresztu za 
kradzież w kościele. Podczas 
odbywania kary urodziła dziec 
ko płci żeńskiej. W dziu. w któ 
ryrn wyszła na wolno.ć, stawa 
ła przed sądem jako Świadek, 
w procesie przeciwko rzekome 
tmu ojcu nieślubnego dziecka, 
S6-letniemu Janowi Kiapkow* 
skiemu, wdowcowi, wiaścicielo 
wi dużego majątku ziemskiego 
na Pomorzu. 

Po rozprawie udano się do 
restauracji, gdzie miał się roze 
grać ten zbrodniczy akt, We- 
dług twierdzeń Lyborskiej, — 
Krapkowski wziął dziecko, u" 
dał się z niem do ubikacji i tam 
je udusił, poczem oddał trupa 
matce, z poleceniem by zwłoki 
zakopała w lesie. 

Świadkowie ustalili jednak, 
że Krapkowski nie brał wogóle 
niemowlęcia na ręce, iak rów 
nież nigdzie nie wychodził z 
dzieckiem. Z tłumaczeń podsą- 
dnej widać było, że chce ona je 
dynie uwoinić się od zarzucanej 
jei zbrodni. 

Bardzo ważną dla sprawy o- 
kolicznością było rówiicż usta 


lenie, że na krótko p:zed koń-. 


cem libacji restauracyj 1ej, dziec 
ko jeszcze żyło. 

Po pożegnaniu się ze znajo- 
mym, Tyborska wsiadła do au- 


Przez cały ten czas doktór Heltobusu podażającego poza mia- 


sto, w stronę Grójca. Po dro- 
dze wysiadła, podeszła pieszo 
ze trzy kilometry do lasu i tam 
„w głębokim dole zakopała ży- 
we dziecko. } 

Zdawałoby się, 
pozostanie niewykrytą. Los jed 
nak chciał inaczej. Był ktoś, co 
widział ją z dzieckiem wysiada- 
jącą z autobusu i mając niejas- 
ne przeczucia, zaczął ją śledzić. 
Pocdejrzenia okazały się uspra- 
wiedliwionemi. 

Gdy udał * się z meldunkiem 
do policji, w tym samym czasie 
Tyborska wstąpiła ' do siostry, 
zamieszkałej wpobliżu, i utys- 
kiwała, że urodzone w więzie- 
niu dziecko, zmario. 

Policja odkopała zwłoki, a ko 
misja sądowo - lekarska stwier 
dziła, że śmierć nastąpiła przez 
gwałtowne zaduszenie. Na ciał 
ku niemowlęcia żadnych gwał- 
townych śladów nie było. 

Krapkowski, rzekomy współ- 
sprawcą tej zbrodni, zeznał 
przed sądem bez przysięgi, że 
że nie jest ojcem dziecka i że 
krytycznego dnia nie widział go 
absolutnie. Oskarżenie Tybor- 
skiej nazwał wierutnem kłam- 
stwem... 

Lekarze orzekli, że oskarżo- 
na jest zupełnie zdrowa umysło 
wo i odpowiedzialna za swój 
czyn. Sąd okręgowy skazał ją 
więc za zabójstwo noworodka 
na 2 lata więzienia. Bardzo waż 
nemi okolicznościami łagodzą- 
cemi wyrok było, że jest siero- 
tą, znajdowała się w krytycz- 
nem położeniu materjalnem, 
miała nieodpowiednie wycho- 
wanie i niski poziom inteligen- 
cji 

Po ogłoszeniu wyroku Tybor 
ska wybuchła gwałtownym pła- 
czem, , 


H 


Na początku szło mi jak krew 
z nosa. Ciągle pustki. Kelnerzy 
cały dzień grali w karty, ku” 
charz spał, a ja sobie włosy wy 
rywałem z rozpaczy. 

Stałych gości miałem wszyst 
kiego kilku. Przychodzili tyłko 
na pół czarnej i na gazety. Ale 
jeden był specjalnie bezczelny. 
Po trzy godziny dziennie gaze 
ty czytał i rzadko kiedv co ob- 
stalował. 

Podchodzi naprzykład do nie 


że zbrodnia ; $9 kelner i pyta: 


— Co pan szanowny każe po 
dać? 

— Dziękuję — mówi. — nic 
nie będę pil- 

— Ależ, proszę pana. kto zaj 
muje stolik musi coż obstalo- 
wać, 

A ten jeszcze urąga: 

— Czego się pan czepią? 
Przecież wczoraj piłem u was 
herbatę! 

Innym znów razem woła kel 
nera. 

— Panie kelner — mówi — 
ja tu zacząłem czytac ten ty” 
godnik. Jak go który gość bę- 
dzie chciał wziąć, niech pan po 
wie, że zajęty. Bo ja zaraz wra 
cam, skoczę tylko də domu 
czegoś się napić. 

Zgniewało mnie to wkońcu i 
wręcz temu panu oświadczy- 
łem: 

— Panie szanowny, takich 
gości, jak pan, chętnic widzę, 
ale na ulicy. 

Gość się zerwał ud stolika 
czerwony jak burak. 

— Pan mi za tą obrazę odpo 
wie! — krzyknął. Nazajutrz 
przysłał mi sekundantów. 

Nie było mnie akurai w ka” 
wiarni, więc sekundan :i musieli 
czekać. W międzyczas'e kazali 
sobie podać herbaty i ciastek. 

Kiedym po powrocie dowie- 
dział się, o co chodzi, oświad- 
czyłem im grzecznie: 

— [dźcie panowie ra zbity 
łeb, bo ja nie mam czasu na ża 
dne honorowe interesy. 

Ci słę obrazili I następnego 
dnia każdy g nich przy 


za nnn a Z A RW O O O ZE ZE O AE AO, 


słal mi 
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Faniastycza A 
podróż 


Wymieniono ostatnio szereg 
depesz między Stockhólmem a 
Sidney, aby sprawdzić fanta” 
styczne zeznanie pewnego że- 
glarza, odnalezionego wraz z 
pomocnikiem w niewieikiej ło 
dzi o 200 mil morskich od brze 
gów Australji. 

Żeglarzem tym jest rybak 
szwedzxi Andrzej Johansson. 
który 15 lipca 1930 roku opuścił 
swe rodzinne wybrzeże Bohu- 
slaen w Szwecji I wraz z je” 
dnym towarzyszem, przyjętym 
jako „załoga okrętu* popłynał 
fodzią rybacką w daleki świat. 
Ominąwszy Anglię, nizustrasze 
ni żeglarze dotarli do Ameryki 
Środkowej, skąd przez kanał 
Panamski 1 Nowe Hebrydy pra 
gnęli dostać się do Australji, by 
następnie drogą na Indie, Morze 
Czerwone I kanał Sueski wró 
cić do rodzinnej Szwecji. 

Pilnie strzeżone wybrzeże 
Australji zgotowało samotnym 
żeglarzom przykrą niespodzian 
kę. Pochwycono ich, 'ako prze 
mytników i wtrącong do wię: 
zienia w Sidney. Fantastycznej 
opowieści o 15 tys. mil mor“ 
skich, przebytych w kruchej ło 
dzi rybackiej, nie chciano na” 
wet słuchać i dopiero interwen 
cja konsulatu szwedzkiego wróć 
ciła wolność żeglarzom, stwier 
dzając jednocześnie prawdzi- 
wość ich zeznań, 


Podróżni sumolotumi 


Po. „LOl” 
HERBATA „E.W.1.G," 


DAWALNIA! 
Po. uć AWD JARNO E | 
po dwóch sekundantów, razem 
czterech. 

Znów mnie nie było w kawiar 
ni, więc ci panowie także mu” 
sieli czekać i dla skrócenia cza 
su kazali sobie podać herbaty 
i ciastek. 

Po powrocie powiedziałem 
im to samo, co ich voprzedni- 
kom, No i wyobraźcie sobie, że 
i ci się obrazili i trzeciego 
dnia miałem już u siebie ośmiu 
sekundantów. 

I wtedy przyszedł mi do gło 
wy świetny pomysł Zamkną” 
łem się w gabinecie, kazałem po 
wiedzieć, że mnie nisma, a do 
piero kiedy już zjedli coś i wy 
pili, przyjmowałem ich po 
dwóch. Każdemu pow'edziałemi 
parę przykrych słów, więc się 
obrażał i wyzywał mnie na po 
jedynek. Po tygodniu w kawiar 
ni siedziało już stu kiikudzjesię 
ciu sekundantów. Kelnerzy mie 
mogli nadążyć. A po dwóch ty 
godniach, musiałem w „nająć są 
siedni lokal. Po paru miesią” 
cach, kiedy już w m.eście za” 
brakło sedundantów a 1a zbiłerń 
sporo gotówki, sprzedałem in“ 
teres i wyjechałem na prowin” 


cię. 
Napoleon Sadek. 
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Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sfer stolicy 


STRESZCZENIE. 


Dnia 20 czerwca 1902 roku tłumy ludzi przypatrywały się 
obrzędom ślubnym 47-letniego Ryszarda ks. Góryckiego z 17 
letnią Marją hr. Eleńską, Ojciec panny młodej zmarł śmiercią 
samobójczą po roztrwomieniu całego swego majątku, pozusta- 
wiając swą córkę w nędzy, Uratował ją z miej niezwykle bo- 
gaty magnat, książę Górycki, żeniąc się z hrabianką, uprzednio 


zerwawszy stosunek miłosny, który go łączył przez 10 lat 
z piękną wdówką Teresą hr. Radłowską, 
Na chwilę przed odjazdem do swego majątku, książę 


otrzymał list ed swej byłej kochanki. List ten przeczytał już 
w wagonie i dowiedział się, że jego młoda żona była przed 
ślubem kochanką imnego. 


—9:— 


Ogłuszony, osłupiały, oszołomiony, ze złym bły- 
skiem w oczach zastygł tak z owym listem w ręce, 
gdy wtem pociąg zwolnił biegu, aby wnet zatrzymać 
s.ę. Roziegł się okrzyk: 

— Radzicel 

Marysia, nagle obudzona, zerwała się, przecie- 
rając oczy. Ujrzała, jak jej mąż drze na drobne ka- 
wałeczki jakiś papier i wyrzuca przez okno. 

— Co robisz? zapytała swym łagodnym 
i jeszcze zasparym głosikiem. 

— Nie. Drobnostka... 

— Przepraszam cię, że zasnęłam... 
zawsze zasypiam w pociągu. 

l uśmiechnęła się tak pieszczotliwie, że aż 
drgnął. 

Pociąg ruszył w dalszą drogę. Książę starał się 
wszelkiemi siłami ochłonąć z wrażenia, odpędzić 
wątpliwości, które go omotały zdradliwą siecią, 
i rzeczywiście prawie mu się to udawało. 

Najlepszym obrońcą Marysi przed oskarżeniem 
Teresy byio jej oblicze, tak czarujące, że nie mógł 
odeń oczu oderwać, piękność jej tak ujmująca, 
w której rozmiłował się szalenie, że nie mógł nawet 
bez dreszczyku rozkoszy musnąć małego ramienia, 


Ale ja tak 


które chwilami przychodziła mu ochota złamać, jak 
słomkę, w stalowem zaciśnięciu swych palców. 
Młoda księżna promieniała radością, czując się 


— A to znów dlaczego? 
— Bo proszę cię o to. 


Zawahała się, ale tylko sekundkę, poczem 


zdala od Warszawy spokojna, beztroska, niefrasobli- | szepnęła: 


wa. Rzekła filuternie: 

— Czy wiesz, że gdybym była tchórzliwa, prze- 
raziłbyś mnie przed chwilą? 

— Czyżby? Kiedyż to? 

— Gdyś wyrzucał wtedy te papierki na stacji 
Radzice. 

— Ach, tak...? 

— Oczy twe ciskały błyskawice wściekłości. 

— Śniło ci się. 

Usiłował zmienić temat: 

— Już się nie mogę doczekać końca tej podróży. 

— Kiedyż będziemy w domu? 

— Nie wcześniej, niż o dziesiątej. Od Różyszcz 
będzie jeszcze ze dwie godziny końmi. 

— Taka piękna pogoda, że chętnie przejadę się... 

Książę przysiadł się obok niej i uścisnął jej rą- 
częta w swych dłoniach. 

— Marysieńko — szepnął, wzruszony do głębi, 
— bądź ze mną szczera... 

— Czemuż to tak nagle tego żądasz? 

— Ža chwiię się przekonasz. 

Zapanowało milczenie. 

Księżna spogiądała czule na męża swemi prze- 
ślicznemi chabrowemi oczętami, 

Odezwał się więc znów: 

— Nie żałujesz, że wyjechałaś z Warszawy? Za 
niczem nie będziesz tęskniła ? 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 

— Czy nic cię w Warszawie nie zatrzymywało? 

Księżna drgnęła zlekka, ale natychmiast opano- 
wała się i odrzekła: 

— Nic. 

— Naprawdę? 


| — Naprawdę. 


— Przysięgnij... 


— Przysięgam. 

— A jednak, kiedy ci się oświadczałem, prosi- 
łaś o czas do namysłu 

— Zaledwie o kilka godzin. 

— Cały dzień, przypominam to sobie dobrze. 

— Czy to tak wiele przed związaniem się z kimś 

na całe życie? — zapytała żywo. 
Oczywiście, że nie. Ale znaliśmy się przecież 
od tak dawna... Byłem serdecznym przyjacielem 
twego nieboszczyka ojca... Przyznaj się, że trochę 
cię odstraszał mój wiek... A, zresztą, może kto inny 
gościł w twem sercu? 

Zarumieniła się gwałtownie, mówiąc: 

— Pocóż mamy wracać do przeszłości? Mówmy 
lepiej o przyszłości. 

— Byłaś taka smutna podczas ślubu — rzekł, 
spoglądając na nią przenikliwie przeszywającym 
wzrokiem. 

— Smutna? Nie. Tylko przytłoczona tyloma 
spojrzeniami, Wszyscy tak na mnie patrzyli Paliły 
mnie zaciekawione spojrzenia. Oglądali mnie, jak ja- 
kieś cudactwo. Nasz ślub był dla nich widowiskiem. 
Gdy ludzie robią sobie z sakramentu widowisko, 
obraża to moje uczucia religijne. Śluby powinny być 
dawane w zakrystji, zdala od bluźnierczych spojrzeń 
ciekawskich. 

Jakby zmęczona tą tyradą, opadła głową na 
oparcie przedziału, wtuliła się w kącik i przymknę” 
ła oczy. 

Ryszard spojrzał na nią 
wzrok mylił?,,. 

Albo mu się zdawało, albo ujrzał dwie łzy, per- 
lące się na jej długich rzęsach... Jeszcze chwila, 
a spiyną po policzkach... 


Czyżby go 


bacznie. 


Dalszy ciąg futro. 


Powieść o wsirząsających dziejach sieroty-miljonerki 


— Łaski, litości — skomlał Charszewski, — to 
nie moja wina... 

—Nie wiem, czyja wina, ałe wiem, że mi tu te 
gliny sprowadziłeś na kark! Nie zaprzeczaj bo do- 


Śmierć bogatego reemigranta z Ameryki, Charszewskie- 
go, osierociłia jego córkę 17-letnią Zosię, Umierający zdążył 
wyznaczyć dla niej opiekuna w osobie swego brata, Antoniego, 
biednego szewca, który za trud opieki miał otrzymać 30 tysię. 
cy złotych rocznie, 

Oszołomiony niespodziewanem bogactwem szewc wciągnął 
się do hulanek w towarzystwie wesołych dam. Jedna z nich, 
Staśka, zostałą jego kochanką, 

Antoniego dręczyła myśl: co z nim będzie, gdy Zośka 
osiągnie pełnoletność? Wraz z kochanką uplanował szatański 
sposób niewypuszczenia z rąk miljonowej fortuny Zosi, W myśl 
tego planu, Antoni wraz z rodziną i Zosią udał się do jednego 
z majątków w puszczy Białowieskiej i tu przybył piękny Bolek, 
aierzysta i uwodziciel, dobry znajomy Staśki, Miał on zbała- 
mucić Zosię i skłonić ją do oddania mu ręki. Zosia przypadkiem 
Podsłuchała rozmowę Antoniego z wysłannikiem Staśki, rze- 
komym mecenasem Terleckim o ich zamiarach. 

Usłyszawszy to wszystko, Zosia, przerażona, uciekła z do- 
mu. Po drodze spotkała sąsiada Kazimierza, którego poprosiła 
° opiekę, Ku swemu wielkiemu zdumieniu, Kazimierz ofuknął 
IR szorstko, dziwiąc się, że spotyka ją samą w nocy. 

Zrozpaczona Zosia podążyła do domu, Nerwy jej wszakże 
aie wytrzymały, Rozchorowała się ciężko, Majacząc w gorącz- 
ce, Zosia zdradziła się, że wie o zamiarach czyhających na jej 
Majątek opryszków. Ci to usłyszeli. Postanowili ją otruć, Spro- 
wadziji w tym celu z Warszawy Staśkę, Udając pielęgniarkę, 
miała ona Zosię stopniowo zatruwać. 

Tymczasem Bolek zostawił w Warszawie zakochaną 
w nim Jasię Lemkowską, którą opiekował. się wywiadowca 
ormiel. Gdy się dowiedziała, dokąd Bolesław wyjechał, od- 
p ata go i przypadkowo podsłuchała jak „mecenas” daje 
M wspólnikom polecenie podstępnego zgładzenia Kazimie- 
3. Była też obecna przy wykonywaniu tych podstępnych 
3 w Widziała, jak Marczak, schowany za drzewem, celował 
ażimierza podczas pojedynku i zranił go ciężko. 
Kormie| zakradł się do Charszewa i porwał Zosię, 
* — e Zosia i Kazimierz wyzdrowieli. Obecność Zo- 
TO owcu mogłaby dać powody de podejrzeń... Kazimierz 
% swego stryja gen, Wilkowieckiego, aby zabrał Zosię 
-"acszawy | zaopiakował się nią, 


Tymczasem Karmiel postanowił wyłapać całą szajkę, któ- 
ra po wykryciu ich planów uciekła, Udało mu się to, ale nie- 
zupełnie, Mecenas został na wolności, Zażądał pieniędzy od 
Charszewskiego. Miał mu je wręczyć w szałasie w lesie, Za 
Charszewskim udał się Kormiel z dwoma' wywiadowcami, Me- 
cenas spostrzegł się į zemścił się na Charszewskim srodze.., 


—:0:— 

— Bydlaku! — ryczał Mecenas, — myślisz, że 
mnie nabijesz w butelkę ?... 

— Litości... — rzęził Charszewski — „litości... 


panie Mecenasie. 

— Ja ci tu pokażę „panie mecenasie". Najpierw 
odpowiadaj! Przyszedłeś tu z glinami? Nie kłam, bo 
do wszystkich djabłów, łeb ci rozwalę! — wrzasnął 
i wyciągnął rewolwer. 

W śmiertelnej trwodze, Charszewski nie śmiał 
kłamać. Nie spuszczał oka z rewolweru Mecenasa, 
groźnie ku niemu wymierzonemu, Wyszeptał: 

— Tak.. Z glinami... Uwięzili mnie... Nie mog- 
łem inaczej... 

— Ilu ich jest? 

— Trzech. A może parobek im jeszcze pomo- 
ŻE... 

— A więc czterech! Toby jeszcze nic nie było, 
jeżeli między nimi niema Kormiela. 

— Jakiego Kormiela? 

— Tego twojego „kupca”, który nas tak pięknie 
nabrał... 

— Jest... Jest z nimi... 

Mecenas zaklął straszliwie. Rzekł: 

— To źle. Złapią mnie. Ale przedtem drogo za 
to zapłacą! — Ze złości ścisnął Charszewskiego tak, 
Że tamten już tracił przytomność, 

Widząc jego wykrzywioną straszliwie twarz, 
Mecenas rzekł: 

— No, najpierw skończę z tobą! 

Nachylił się nad nim i syknął: 

— Nigdy w życiu nikomu nie wybaczałem zdra- 
dy, więc i tobie nie wybaczę. 


skonale wszystko widziałem, wiem nawet, gdzie 
każdy z nich stoi. Wiem też, że kazali ci wejść i dać 
mi pieniądze, aby zyskać na czasie i zdążyć okrą- 
żyć chatkę ze wszystkich stron. 

— Łaski, łaski... litości... panie Mecenasie — 
jęczał nieustannie w śmierteinym strachu Charszew- 
ski.. 

— Łaski chcesz? Litości ci się zachciewa? To 
mnie nie znasz! Nie znam litości dla zdrajców! Zdra- 
dziłeś mnie, więc zginiesz marnie! Zdechniesz, jak 
pies! 

Charszewski ryknął dziko. Nadludzkim wysił- 
kiem starał się wyrwać Mecenasowi. Ale gdzież mu 
było porywać się na takiego siłacza?... To też Mece- 
nas natychmiast cisnął nim o ziemię i zaczął dusić. 

— Rattunkuuu... pomocyyy! — jęczał Charszew- 
ski 

— Milcz, psiel... i 

— Ratttuuunnkuuu... Ratuuu — nie skończył, 
bo Mecenas wbił mu nóż w garċło. 

Dokonawszy tego, Mecenas podniósł się i jął 
wycierać nóż, zakrwawiony po rękojeść. 

Charszewski wił się, rzęrząc, u stóp Mecenasa 
w kurczach agonii. 

Mecenas nawet nie drgnął. Nie było w nim ani 
krzty wyrzutów sumienia lub litości, wyzuty był z 
takich uczuć. Milcząc wycierał trawą i liśćmi ostrze 
swego sztyletu, schował starannie banknoty, wręczo- 
ne mu przez Charszewskiego i, najspokojniej wycho- 
dząc z chatki, szepnął: 

— Jeden mniej, jeden więcej na rachunku, cóż 
to znaczy?... 

Ukrył się w zaroślach, wytężając słuch, ezy 
przypadkiem nie usłyszy jakiego szmeru. 

Po chwili usłyszał oczekiwany podejrzany sze- 


lest 
Dalszy ciąg nastąpi 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


(o mówią gwiazdy? 
Na dzień 14 lipca. 


Pożar i krew, oto znamiona 
dnia dzisiejszego. Bądź ostro- 
żny z ogniem. Jeśli masz piec 
gazowy, uważaj, by kurki były 
szczelnie zamknięte, 

Wystrzegaj się kobiet ubra- 
nych w czerwone sukienki. Ko- 
lor żółty przyniesie ci dziś 
szczęście. Sukces na cały rok 
zapewniony dla ciebie, gdy się 
dotkniesz kominiarza, 

Idź tą stroną ulicy, gdzie nu- 
mery są nieparzyste. ; 


Imieniny: 
Bonawentury 


Dyżury aptek: 

Rynek 22, Florjańska 15, Kar- 
melicka 23. Aleja 29 listopa- 
da 5, Dietla 76, 

Podgórze. Kalwaryjska 27, 


Wyście kolarski „Makkabi“ 


20 kilometrowy wyścig o pu- 
har przechodni Sekcji kolarskiej 
„Makkabii* wygrał poraz pierw- 
szy Kluger w czasie 36.14,2 
przed Sternśgastem 36.32, Klau- 
snerem 37.30.4, Stoeśerem 37,50 
i Brandesem 39,55. 

Sprawna organizacja spoczy- 


wała w rękach p. R. Klingera.| 


Chciał sprzedać skra- 
dziony zegarek. 


Laura Elter, właścicielka skle- 
pu przy ul. Florjańskiej 38. zło- 
żyła w l. Komisarjacie, przy ul. 
Starowiślnej 15. zegarek złoty 
męski, kryty marki Moonart-Ge- 
newo z monogr. A. G. który 
w dniu 13 bm. usiłował jej 
sprzedać jakiś nieznajomy osob- 
nik. Lecz że nie mógł się wy- 
legitymować, przeto ta zatrzy- 
mała zegarek a osobnik ów wy- 
szedł rzekomo po policjanta 
i nie powrócił do sklepu. 


Teatry i kina 
Teatry: 


Teatr Miejski: — zespół Jaracza — 
„Gołębie serca" 
„Bagatela” Teatr „Wesoły Wieczór” 
rewja p, t. „Pieniądze dla wszystkich” 


Kina: 


Apollo : „Noc niespodzianek” (J, Gay- 
nor i M, Farrel, 

Corso : „Niebezpieczny szlak” (T, Mix) 
oraz 3 komedyjki. 

Dom Żołnierza: „Kobieta w  płomie- 
niach (Olga Czechowa), 

Promień : „Ramona” 

Światowid : „Dziewczę z Montparnassu" 

Świt: „Cowboy i dziewczynka” i „Na- 
szyjnik za miljon dolarów, 

Sztuka: „Za kulisami kabaretu” (Col. 
len Moore” 

Uciecha: „Marynarz szuka miłości” (A- 
nita Page) 

Wanda: „Na falach namiętności" (W. 
Gajdarow* 

Warszawa : „Pod symbolem hańby” (Lu- 
isi Arna, Paweł Heideman), 


RADJO 


Kraków. wtorek 14 lipca. 


11.40 Przegląd prasy, 11,58 sygnał cza- 
su, 12,10 Płyty gramofonowe, 13.10 
komunikat meteorol, 14.50 kom. go- 
spodarczy, 15.25 odczyt z Warszawy, 
15,45 „Chwilka lotnicza“, 16,00 Poga- 
dankę dla chorych w szpitalach wy- 
głosi ks, W, Szymbor, superjor XX, 
Misjonarzy, 16.15 Płyty gramof., 16.45 
Komunikat i odczyt, 17.15 Płyty gram. 
17,35 Odczyt i koncert, 19.00 Rozmai- 
tości, 19.20 Odczyt p. t, „Co przeeię- 
tny Anglik wie o .Polsce?", wygłosi 
dr, St, Kubisz, 19.35 Płyty gramof, 


- REDAKCJĄ i ADMINISTRACJA : Kraków Mikołajska 32. Telefon 111-20 (od godz. 9 — 12 w poł). 


Kropka i znak zapytania £ 


Dymisja prez. Rollego. Kto będzie prezydentem miasta 
Zmiany na stancwiskach kierowniczych w Magistracie? 


Wczoraj o 6 popołudniu odby- 
ło się posiedzenie nowo miano- 
wanej Rady miejskiej pod prze- 
wodnictwem dr. Ducha. — Część 
obrad była tajna. Na niej odczy- 
tano list sen. Rollego, w któ- 
rm rezygnuje on ze stanowi- 
ska prezydenta miasta Krakowa 
mimo, że kadencja jego upły- 
wa dopiero za 2 lata. Rezygna- 
cję prez. Rolle motywuje, m. 
in. zmienionemi warunkami 
pracy w związku z innym skła- 
dem Rady miejskiej. Rada miej- 
ska najsamprzód podania nie 
przyjęła, przerwała posiedze- 
nie i delegowała wiceprez. Du- 
cha. by prosił prez. Rollego o 
cofnięcie rezygnacji, Wiceprez, 
Duch nie zastał p. Rollego 
w domu, natomiast zjawił się 
na sali z drugim listem, w któ- 
rym dotychczasowy prezydent 
oświadcza, ze decyzji swej nie 


zmieni. Po uchwaleniu . grze- 
cznościowego wniosku  dzięk- 
czynnego za dotychczasową pra- 
cę, wniosek stawiał prof. Ku- 
maniecki, Rada miejska poda- 
nie o dymisję przyjęła do wia- 
domości. Obecnie p, prez, Rolle, 
oczekując na emeryturę, zdaje 
sobie chyba sprawę, że karjera 
jego skończyła się definitywną 
kropką. Inny też wiatr powieje 
w Magistracie, chociaż nie mo- 
żna przewidzieć zgóry jakie na- 
stąpią rugi i przeniesienia. Fa- 
ktem jednak jest że na stano- 
wiskach, zwłaszczcza kierowni- 
czych w urzędach miejskich 
mają zajść znaczne zmiany. 
Mówią, że biuro prezydjalne 
i sekretarjat mają dać temu po- 
czątek, M. in. na miejsce do- 
tychczasowego sekretarza Ma- 
gistratu p. Strasika przyjść ma 
p. Ruszkowski, Dużo zależy 


w tym względzie od osoby przy” 
|szłego prezydenta. Tu jednak 
nie można napewno przesądzać, 
że większość wysunie p. pułk. 
Belinę Prażmowskiego na to 
stanowisko. 

Czwartkowe posiedzenie Ra- 
dy miejskiej na porządku dzien- 
nym którego znajduje się wy- 
bór nowego prezydenta miasta, 
rzecz tę ostatecznie załatwi. 
Narazie jednak stoi ona pod 
znakiem zapytania. 
(miami wz o ÓĄ 
CIĘTY SZABLĄ PRZEZ 

POLICJANTA. 


Lekarz Pogotowia ratunkowe- 
go opatrzył ub. nocy 26-letnie- 
go Jana Sochę, zam. przy ul, 
Florjańskiej 34. który został 
wśród nieznanych bliżej oko- 
liczności cięty szablą przez po- 
licjanta. Sochę po opatrzeniu 
przewieziono do szpitala. 


Dseldo sanitarne. 


Dom ze zgnmiienmni jamjam przy ul. Plugiej- 


Z pod historycznej Pralatówki usunąć wędzarnię ! 


Sławnym na cały Kraków 
stał się już domek pod l. 23 
przy ul. Długiej. Wprawdzie 
wyglądem swym i walorami sa- 
nitarnymi przypomina raczej 
Kłaj, Pipidówkę czy Kulików, 
ale wśród swych romantycznych 
ruin, 
zgniłymi śledziami, wśród zwa- 


lisk, rumowisk i zieleniejących | 


nowemi pędami pni grusz, kry- 
je budyneczek niepozorny roz- 
miarami, lecz roznoszący woń 
zgniłych jaj z maniackim upo- 
rem dokoła. 

Nieszczęśliwi mieszkańcy te- 
go domu, opowiadają barwnie, 
jakto nagromadzone w wielkiej 
ilości zgniłe jaja pod wpływem 
upałów ubiegłych dni przypra- 
wiały ich o mdłości i ciężkie 


Niepoprawni automobi- 
liści. 

Dnia 13. b.m. Schuster Ru- 
dolf, zam. Kątowa 15. kierowca 
samochodu, prowadząc wczoraj 
samochód ulicą Szlak na zbie- 


gu ulicy Długiej najechał na sa-| 


mochód prowadzony przez Re- 
gułę Stanisława zam. w Wie- 
liczce i uszkodził mu wachlarz. 
Szkoda wynosi 100 zł, 

Ponieważ winę ponosi Schu- 
ster przeto odebrano mu ze- 
zwolemie na prowadzenie pojaz- 
dów mech. a samochód unieru- 
chomiono. 

Mojżesz Lehrer, zam. w Trze- 
bini, jadąc ulicą Łobzowską na 


zbiegu ulicy Sienkiewicza, chcąc | 


wyminąć dorożkę konną, skrę- 
cił nagle na lewo i uderzył 
przodem samochodu w tył do- 
rożki tak silnie, że jadący doro- 
żką pułk, W.P. Dr. Wojciech 
Pietras wypadł z dorożki, lecz 
żadnych obrażeń nie odniósł. 
Ponieważ winę ponosi kierowca 
samochodu, przeto samochód 
unieruchomiono. 


udekorowanych mocno | 


urazy zmysłu powonienia, Ale 
nasi kochani lekarze sanitarni, 
|odzwyczajeni od dyscypliny 
urzędowej, jaka panowała za 
czasów b. ministra zdrowia í fi- 
zyka Dr. T. Janiszewskiego, 
| powoli alè stale wzorowali się 
na swym szefie, naczelnym le- 
karzu obecnym. 


zostawiają wiele do życzenia. 
W najbardziej zaniedbanych za- 


znaleźć czegoś podobnego, aby 
śmieci i odpadki z wędliniarni 


deł żelaznych) w dwóch sta- 
rych, rozlatujących się, przegni- 
łych duckach, z których pył, 
popiół i inne ingredjencje roz- 


Rowery 
zawsze w modzie. 


Franciszkowi Wożźniakowi ro- 
|botnikowi przy regulacji Ruda- 
wy, skradziono 13 bm, z Aleji 
|3 Maja — rower męski wartości 


pozostawił bez opieki. 


Bronisław Janik zam. Al, 29 
Listopada L. 52, doniósł Policji, 


niego Franciszek Struzik celem 
kupna roweru. Gdy wsiadł na 
rower aby go wypróbować — 
więcej nie wrócił. — Struzik 
wraz z rowerem został przy- 
i trzymany przez Policję w Pro- 
kocimiu. 


Pod kluczem, 


W ciągu ubiegłej doby Poli- 
cja Państwowa  przytrymała: 
Zurka Wincentego lat 24, ;rze- 
komo urzędnika prywatnego, 
béz zajęcia i miejsca zamiesz- 
kania jako podejrzanego o kra- 
dzież gardercby na szkode No- 


I w domu przy ul. Szpital-| 
nej 4. hygjeniczne stosunki po-| 


|ułkach Kazimierza nie możnaby | 


wynoszono (oprócz dwóch pu-| 


180 zł, który w czasie pracy, 


|że dnia 10 bm. przyszedł do, 


|sypują się dokoła, czyniąc z te- 
go domu wylęgarnię zarazków 
chorobotwórczych. 

W tym samym domu na ty- 
łach historycznego budynku Pra- 
łatówki, ulokowano w samem 
centrum miasta wędzarnię, fa- 
brykę wędlin i chłodnię. 

Co atoli najdziwniejsze, że 
mieszkający w tym samym do- 
mu znawca — ekspert sądowy 
|prof. U. J, Dr. Olbrycht, cie- 
szący się bardzo dobrą opinią, 
nie widział, ani nie słyszał co 
się dzieje w tej kamienicy, a- 
ni nie czuł swądu i dymu z wẹ- 
dzarni. Wreszcie uciekając z tego 
domu przeprowadził się niedaw- 
no gdzieindziej, a tam pozosta- 
jego żona, prowadząca zakład 
dentystyczny, 


|waka Marjana w czasie ką- 
|pieli w Wiśle, 

Tensam w dniu dzisiejszym 
na plantach miejskich o 4 rano 
|zaczepiał przechocniów legity- 
mując się jako wywiadowca po- 
licyjny. legitymował tychże, 
przeprowadzając równocześnie 
u nich rewizję, 
| Marcina Iciek lat 28 zam. 
Starowiślna 52, robotnika, za 
kradzież 13 skórek kanguro- 
wych na szkodę Kelba Schu- 
lema wartości 350 zł. 


Jana Wilkosza lat 44, zam. 
Lwowska 32 właściciela kios- 
ku pod zarzutem podpalenia 
swego kiosku. Szeregowi PP" i- 
|dąc dziś do służby, zauważyli 
ogiwń i dym wydobywający się 
z kiosku, przeto zawiadomili 
straż pożarną, odbijając równo- 
cześnie kłódkę przy , drzwiach. 
Usiłowali oni ogień tyńczasem 
ugasić, co im się udało zanim 
straż pożarna przybyła. Szko- 
da nieznaczna. 


Co mówi lad? 


CZY WOLNO LEKARZOWI 
ODMUuWIt POMOCY. 


Do redakcji naszej zgłosił się 
dzisiaj jeden z naszych czytel- 
ników ze skargą na niegodny 
postępek ze strony lekarza kra- 


kowskiego, doc. U.J. Dra. F.S. | 


Oto informatorowi naszemu, 
który zwrócił się telefonicznie 


około godz. 10-tej wieczorem 
z prośbą o natychmiastową in- | 


terwencję u zaniemogłej wśród: 
bardzo poważnych objawów żo- 
ny, — Dr. S, oświadczył, że 
jest zmęczony i może przyjść: 
dopiero na drugi dzień. 

Że o wypadek poważny cho- 
dziło, świadczy fakt, że wezwa- 
ny inny lekarz polecił natych- 
miastowe przewiezienie chorej 
na klinikę. 

Piętnując ten postępek leka- 
rza. zapytujemy odnośne wła- 
dze, a przedewszystkiem Izbę 
lekarską, czy wolno lekarzowi 
odmówić pomocy w nagłym wy- 
padku i czy postępowanie takie 
godzi się z etyką i wysokiem. 
posłannictwem lekarza ? 


Z cyklu : 
„Wędrówki po lokalach krakowskieh* 
„Pawilon“ 


Wiatr musnął „Pawilonu“ czerwono- 
[białe parasole, 
Kwiatem lipy posypał serwety na stole, 
A słońce oświetliło blaskiem zachodu 
Brudne mury budynku z tyłu i z przo- 
[du! 
Ci wszyscy — którym „obcięto* 
Pensję — siedzą tu w każde święto, 
Przy „czystej“ lub „okocimie* 
Dumając: co się tam stało w Rzymie? 
I czy też znowu — kiedy na świecie 
Zakwitnie w lipcu — wonnej lipy 
[kwiecie... 
Orkiestra smętnie nadęta 
I „obcięta* w insrumenta, 
Przygrywa — dla pociechy dawne ka- 


wa 
Z dni chwały... gdy urzędnik był „cały“ 
Pan, nie liczony na: „punkty, procenty“ 
A przytem goły jak turecki święty! 


I Bisanz smętnie głową kiwa 

Licząc: „małe“ czarne i „małe“ piwa! 

Tak smutnie, beznadziejnie wszystko 
[wygląda 

Gdy gość tylko... małego żąda. ,, 

I myśli dalej z niemą rozpaczą: 

„Brudne mury pawilonu! to dziś ,mur 
[płaczu'*,,, 


Nik. 


Subwencja dla teatru im. 


J. Słowackiego 
będzie podwyższona o 50.000 zł 


Pod przewodnictwem  wicepr, m, 
Krakowa dra S, Klimeckiego odbyło 
się posiedzenie połączonych sekcji III 
i II, tj. prawniczej i skarbowej, oraz 
komisji teatralnej. Obradowano nad 
zmianą kontraktu dzierżawy teatru 
miejskiego, spowodowaną  ciężkiemi 
warunkami  finansowemi, z jakiemt 
walczą Gwszystkie teatry nietylko w 
Polsce, ale i zagranicą, 

Nad wnioskiem przedstawionym 
przez r, m, prof, U. J, dra Gwiazdo” 
morskiego wywiązała się długa dysku- 


sja, w toku której między innemi dro- f 


bnemi zmianami postanowiono przedło” 
żyć Radzie miejskiej wniosek o pod- 
wyższenie subwencji na rzecz dzier” 
żawców teatru o kwotę 50,000 Zł, 


z 

FPranciszekowi Woźniakowł 
robotnikowi przy regulacji Ru” 
dawy skradziono 13 bm. z A” 
lei 3 Maja rower męski wartoś” 
ci 180 zł, który w czasie pra” 
cy zostawił bez opieki. 


a O 


z a 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Al 


fred Kwiatkowski. 


Drukarnia Witolda Bełdowskiego w Krakowie, 


